


  N a j l e p s z a     w i a r a



Cóż  za  dziwaczne  w  życiu  zrządzenie ,

Gdy  ktoś  wyrzeźbi  „boga”  z  kamienia 

I  z nim  zawiera  porozumienie ,

Chociaż  go  czasem  nie  zna  z  imienia .

Albo  na  płótnie  go  namaluje ,

W  ramy  oprawi , na  gwóźdź  zawiesi ,

Ceremoniały  przed  nim  sprawuje ,

Albo  w  pielgrzymkach  ze  sobą  niesie .

A  kiedy  „wietrzyk”  zawieje  nowy ,

I  wiara  w  obraz  już  wyjdzie  z  mody ,

Jest  u  „wiernego”  pomysł  gotowy ,

Schować  swe  „bóstwo”  gdzieś  do  komody .

Może  się  przyda , niech  tam  poleży ,

Bo  w  życiu  nigdy  nic  nie  wiadomo ,

Teraz  nasz  „wierny”  inaczej  wierzy ,

Innych  „wierzących”  znalazł  już  grono .

Inne  obrazki  wiesza  na  ścianach ,

Te  są  dla  niego  dziś  „świętościami”,

I  sam  już  nie  wie , co  tu  jest  grane ,

Wciąż  sterowany  wydarzeniami .

Skąd  wiatr  zawieje , stamtąd  „bogowie”,

W  to  wierzy  mocno , co  zysk  mu  daje ,

Gdy  go  zapytasz , to  ci  odpowie ,

Że  on  „najlepszą  wiarę”  wyznaje . 

